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- Dodatek do „Gazety Narodowej” 


z dnia 21. Maja 1895. 


Biażące Sprawy anstrackie. 


Lwów d. 20 maja. 


Hr. Kalnoky pożegnał się z urzędni- 
kami ministerstwa spraw zagranicznych 
serdeczną przemową i czułymi uściskami 
dłoni, a hr. Gołuchowski, którego nomi- 
nacyę na wspólnego ministra spraw za- 
granicznych wczorajsza Wiener Ztg. i 
urzędowy dziennik budapeszteński ogło- 
siły, objął urzędowanie. Gdy więc w 
tym kierunku wszystko powróciło do 
porządku i spokoju — semiekie też dzien- 
niki wiedeńskie, jak Neue fr. Presse i 
Wiener Tagblatt wzięły się nanowo do 
przeżuwania niemiłej sobie sprawy : 
wzrastającego we Wiedniu antisemityzmu. 
Niedzielna też Neue fr. Presse i Wiener 
Tagblatt poświęcają wstępne artykuły dr. 
Luegerowi, stwierdzając przy tej sposo- 
bności nie po raz pierwszy, że Wiedeń, 
serce monarchii jest chore, skoro anty- 
semici mogli dorwać się rządów w Ra- 
dzie miejskiej. Półurzędowy Fremden- 
blatt natomiast omawia najnowsze roz- 
porządzenie wojskowe, dotyczące jedno- 
rocznych ochotników, które poniżej po- 
dajemy. Zdaniem dziennika tego, rozpo- 
rządzeniem wspomnianem  złagodzono 
w zupełności zastrzeżenie, skutkiem któ- 
rego dwuletnią służbę wojskową odby- 
wać musieli ci jednoroczni ochotnicy, 
którzy zaraz po pierwszym roku nie zło- 
żyli egzaminu oficerskiego. 

Z innych bieżących spraw austrya- 
ckich godnym jest zanotowania obrót, 
jaki miała wziać kwestya zaprowadzenia 
monopolu wódczanego. Oto, że przepro- 
wadzenie ustawy o monopolu wódezanym 
zdaje się nie mieć na razie szans ze 
względu na istniejące stosunki parlamen- 
tarne. Minister skarbu dr. Plener miał 
postanowić w porozumieniu z rządem 
węgierskim podwyższenie podatku wód- 
czanego i odnośne przedłożenie zostanie 
Radzie państwa zaraz na jesiennej SESY! 
przedłożone. W Izbio posłów Rady pań- 
stwa ciągnie się leniwie dalej dyskusya 
podatkowa. 

Na sobotniem posiedzeniu uchwalono 
dalsze paragrafy ustawy o osobistym po- 
datku dochodowym a w szczególności 
skalę podatkową, jako też przepisy o ko- 
misyach szacunkowych. Pod koniec po- 
siedzenia dep. Steinwender zgłosił wnio- 
sek, wzywający rząd, aby nie podwyższał 
kolejowej taryfy osobowej w drodze ad- 
ministracyjnej ale odnośne przedłożenie 
wniósł do Rady państwa. Wniosek ten 
zdaje się być nieeo spóźnionym, zanim 
bowiem przejdzie przez alembik komisyj 
i będzie się mógł dostać na plenum Izby 
— nowa taryfa, przez rząd projektowa- 
na wejdzie w życie. Zarazem z góry już 
jest przewidywane, że i koleje prywatne 
z podwyżki tej kolei państwowych sko- 
rrystają i dotychczasową swoją taryfę ró- 
wnież podwyższą. 

W sprawie słowiańskiego gimnazyum 
w Cyllei donoszą, że onegdaj obrado 
wała parlamentarna komisya, Zastąna- 
wiając się nad tem, jak postąpić należy 


z pozycyę w budżecie „Cyllea*, która 


Pierwsza miłość. 


Nowelka 


Franciszka Coppe'ego. 


dotychczas jeszcze przez komisyę budże- 
ową nie została załatwioną. Na posie- 


a a wn, 


dzeniu tem, w którem wzięli udział tak- 
że prezydent ministrów ks. Windisch- 
grktz i minister Madeyski, postanowiono 
rzecz tę poddać dyskusyi w komisyi bu- 
dżetowej z końcem bieżącego miesiąca. 
Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że po- 
zycya ta i wbrew głosom lewicy nie- 
mieckiej, zostania uchwaloną. 


Dragi rok służby jednorocznych ochotników. 


Dziennik rozporządzeń wojskowych za- 
mieszcza następujące rozporządzenie: _ 

Tym jednorocznym ochotnikom woj- 
skowym, którzy po upływie pierwszego 
roku służby nie złożyli egzaminu na cf- 
cerów rezerwowych, jednak w czasie 
służby okazywali niepomierną gorliwość, 
beznagaune prowadzenie i szczególne 
zainteresowanie się służbą wojskową, 
może być przez komisyę egzaminacyjną 
wyjątkowo przyznamy czasowo stały 
urlop. 

Aby komisya egzaminacyjna miała 
podstawę do wydania takiego orzeczenia 
należy jej przedłożyć następujące doku- 
menty; 

1. Sprawozdanie szczegółowe komen- 
danta szkoły jednorocznych ochotników 
o rezultacie komisyonalnego orzeczenia 
na końcu drugiego (w kawaleryi pierw- 
szego) peryodu wykształcenia, dalej spra- 
wozdanie o rezultacie praktycznego wy- 
kształcenia i zdolności służbowej, W spra- 
wozdaniach tych ma być określone w wy- 
razach stanowczych pilność i zaintere- 
sowanie się odnośnego ochotnika służbą 
wojskową. 

2. Lista konduity i wyciąg z proto- 
kołu karnego. 

Ci jednoroczni ochotnicy, winni być 
z d, 30. września, względnie po ukoń- 
czeniu egzaminów, czasowo urlopowani 
na stałe i aż do przeniesienia do rezer 
wy, co ma nastąpić wedle dotychczaso- 
wych przepisów, nie będą powoływani 
do służby czynnej. 

Dobrodziejstwo to stałego urlopu przy- 
służa z końcem maja 1895 także tym, 
którzy obecnie pełnią drugi rok służbę 
jednorocznych ochotników, o ile przez 
okazywaną niezwykłą pilność i bardzo 
dobrą konduite godnemi tego uznani Zo- 
staną. Rozstrzygnięcie w tym kierunku 
przysługuje dywizyjnym komendantom 
wojsk, — przy tych zaś rodzajach woj- 
ska, które nie mają dywizyjnych komen- 
dantów, wojskowej terytoryalnej komen- 
dzie. 

Rozporządzenie to nie ma zastosowa- 
nia do tych jednorocznych ochotników, 
którzy pierwszy rok czynnej służby spę- 
dzili przy wojskowych administraeyjnych 
urzędach, a nie złożyli agzaminu na woj- 
skowych urzędników rezerwowych. 


wą, tak piękna, tak wesołą i „śmiał się| 
serdecznie z jej dowcipów, opieprzonych ; 
cynizmem. A przytem co miał czynićf: 
Wszak tak czy owak, trzeba czas zabić. 
Rozmyślając w podobny sposób, Fa- 
bree spoglądał machinalnie na starą gar- 
derobianę i nagle z toky spokojnych ma- 
rzeń wyrwał go widok pomarszezonej 


W Odeonie tego wieczoru dawano' twarzy starowiny, odbity w lustrze. Cóż 
„Zawód miłosny“ jako lever de rideau, |to za ruina! Co za odpychająca brzy- 


a piękna Zofia Cherubin, oddająca rolę 
Marinetty, była jeszcze na scenie, gdy 
Fabrec — wiecie dobrze, Fabrec, ów de- 
pntowany o ciemnej brodzie, wyglądają- 
cy tak młodo pomimo lat czterdziestu, 
ten sam, którego spotkać można na wszyst: 
kich premierach — otworzył drzwi loży 
bez uprzedniego pukania. 

Konstancya, stara garderobiana, wy- 
szła Z za parawanu. o 

— Może pan raczy zatrzymać się 
chwilkę.. Pani będzie tu za pięć minut. 

Fabrec usiadł na fotelu perskim, za- 
łożył nogę na nogę i uderzając laseczką 
o werniksowane półbuciki, pogrążył się 
w rozmyślaniu, podczas gdy Staruszka 
przygotowywała drobne przybory toaleto- 
we na konsoli. i 

Po co właściwie przychodził tu do 
Zofii Cherubin? Nie miłość nim kiero- 
wała. Zaledwie kaprys. Któregoś dnia, 
gdy stawał się cokolwiek natarczywszym 
niż zazwyczaj, odpowiedziała mu z min- 
kę wielce rozsądną: 

— Posłuchaj mnie, Fabrec. Jesteś 
bardzo miły. Ale ja mam czterdzieści ty- 
sięcy franków długów, a dla was tam, 
piękne czasy Panamy już się skończyły... 
Zachodź tu na pogawędkę, ile razy ze- 
chcesz, ale pozostaniemy zawsze dobrymi 
przyjaciółmi, tylko przyjaciółmi.“ 

Istotnie miała słuszność. Była dla 
niego za kosztowną. Pomimo to przywo- 
dził go tu pewien pociąg, niema! bezin- 
teresowny. Zadowalniając się drobniut- 
kiemi uprzejmościami, znajdował przyje- 
mność w obcowaniu z tę kobietką raso- 


dota! 

Sucha jak patyk, pomarszczona jak 
jabłko zimowe, z rzadkimi kosmykami 
siwych włosów, z zapadłemi oczami u- 
mierającej i długim zębem żółtym przy- 
gryzającym wargę fioletową, starowina ta 
przerażała wprost. I pomyśleć, iż ona 
była kobietą, może piękną, zapewne ko- 
chaną. Musiała mieć ze siedmdziesiąt 
pięć lat. Fabrec, obdarzony nie złem ser- 
cem, litował się nad tą biedaczką, pracu- 
jącą do ostatnich chwil życia, ale zara- 
zem wyrafinowany organizm jego przej- 
mowa? wstręt na widok czarownicy wła- 
chmanach żałobnych, która samem do- 
tknięciem zdawała się walać misterne 
koronki, nesesery z cyzelowanego 8re- 
bra, grzebienie ze słoniowej kości — 
wszystkie te wyperfumowane i delikatne 
przedmioty zbytku, połyskające na stole 
artystki. 

Nagle drzwi się roztwarły. Ukazała 
się w nich Zofia Cherubin z różą za- 
tkniętą we włosach, w szeleszezącej spo- 
dniezce Marinetty. Świeżą była jak 
kwiat, ta urocza brnnetka; promieniała 
młodością, pięknością, różem i — efron- 
teryą. 

— Ach, Fabree! — zawołała — przy- 
bywasz w Samą porę, mam chwilkę wol- 
nego czaBu... muszę czekać w kostyumie 
na kolegów... Pojedziemy wszyscy razem 
do Gaitó, przyjmuję tam udział w bene- 
fisie. Tymczasem pogawędzimy.. Kon- 
stancya przygotuje wszystko, czego ml 
potrzeba. Siadaj tu przy mnie i bądź 
grzecznym. 


jazd Kółek rolniczych, 


(Korespondencya Gaz. Nar.) 
Tarnopol d. 17. maja. 


Na trżeciem posiedzeniu walnego 
zgromadzenia Kółek rolniczych wybrano 
najpierw komisyę rewizyjną, do której 
weszli pp. Leszek Dąbczański, Antoni 
Petrykiewicz i Stefan Wysocki. 

Członek zarządu p. Beneszek refero. 
wał o hodowli ryb i raków i ziół leczni- 
czych, następnie członek zarządu dr. 
Steczkowski referował sprawę ozdobnego 
wydania statutu Towarzystwa Kółek rol- 
niczych podług projektu art. mal. Tet- 
majera, przyczem dodał, że na koszta 
wydania tego dzieła ofiarował członek 
zarządu gł. hr. Jan Potocki z Rymano- 
wa kwotę 300 zł. Zgromadzenie przyjęło 
do wiadomości projekt obrazu i na wnio- 
sek włościanina uchwaliło podziękowanie 
hr. Potockiemu za dar. Dopiero na po- 
południowem końcowem zebraniu, kilku 
włościan wyraziło pragnienie, aby obraz 
do ozdobnego statutu wykonano podług 
projektu pierwotnego hr. Potockiego, al- 
bowiem z projektu p. Tetmajera nie są 
zadowoleni. Przewodniczący odpowiedział, 
iż zarząd jeszeze się zastanowi nad tą 
sprawą. 

Dr. Bronisław Dulęba, sekretarz i 
członek zarządu głównego przedstawił 
sprawę zaprowadzenia jednolitych książek 
administracyjnych i rachunkowych dla 
zarządów Kółek. 

Kilku mowców włościan zaznaczyło 
istotnie potrzebę takich jednolitych 
książek, wprowadzających porządek do 
zakładów Kółek. Przyjęto w całości spra- 
wozdanie i projekty książek, 

W sprawie wniosku p. Bol. Górskie- 
go względem wynagrodzenia za szkod 
przez wojsko zrządzone, referent zarządu 
głównego dr. Steezkowski zawiadomił, 
iż zarząd poczynił kroki, aby szybko i 
sprawiedliwie władze działały. Do inter- 
wencyi takiej potrzeba jednak podania 
istotnych faktów. Na tem obrady zam- 
knięto. 

Popołudniu członkowie 
w losowaniu nagród. 

Wycieczka do Podhorzee nie przyszła 
do skutku z powodu małej liczby zgła- 
szających się uczestników. 


wzięli udział 


KRONIKA. 


Lwów dnia 20 maja. 


Ks. metropolita Sembratowiez wy- 
biera się z wizytą kanoniczną do dekanatu 
oleskiego i przybędzie d. 22 bm. do Ucie- 
szkowa; nazajntrz odbędzie się poświęcenie 
cerkwi filiałnej w Stronibabach. Następnie 
zwidzi ks. metropolita d. 24 bm. Pietrycze, 
d. 25 Bużek, 26 Biały Kamień, 27 Podli- 
sie Zukomar., 28 Ożydów-Humniska, 29 
Bołożynów. 30 Sokołówkę, 31 Przewołoczną, 
d. 1 czerwca Ozaniż, 2 Toporów, 3 Nie- 
wice, 4 Stanisławczyk, 5 Turze, 6 Raźnów, 
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Garderobiana powróciła za parawan. 
Gawędzono, a Zofia, według zwyczaju, 
„pikowała* pięknego deputowanego li- 
cznymi sukcesami, które, jak głosiła fa- 
ma, spotykały go w świecie zakuliso- 
wym. Chciałaby wiedzieć czy prawdziwą 
była historyjka z divą z Nouveauté ? Ale 
Fabrec był dyskretnym. Bywa nim za- 
wsze prawdziwy wielbiciel kobiet; ten 
je kocha bowiem dla nich samych, a nie 
przez płaską próżność. i 

Odpowiadał więc, na pytania Zofii 
żarcikami, nie zdradzając Się z niczem. 
To ją drażniło. A podstępnś! Dopra- 
wdy! I nie wymoże na nim opowieści 
żadnej z przygód zakulisowych — ża- 
dnej ? LI 

— A więc, moja droga— rzekł w kon- 
cu Fabrec z uśmiechem — ponieważ tak 
pięknie prosisz, opowiem ci dzieje mojej 
pierwszej miłości. 

— Czy przedmiotem jej była aktorka? 

— Tak. Tylko uprzedzam cię, iż rzecz 
nie dzieje się na ulicy Richelieu, a bo- 
haterka nie jest socyetaryuszką Z hono- 
rami.. Liczyłem wówczas lat dziewię- 
tnaście, rozpoczynałem kursa prawne, 8 
byłem naiwny i nieśmiały nad wszelki 
wyraz. : 

Pewnego wieczora wchodzę do małe- 
go teatrzyku „des Gobelins“, w którym 
odgrywano sensacyjną sztukę „Życie szu- 
lera“ i tu zostaję porażony miłością ku 
primadonnie miejscowej, która nazywała 
się Blanką Silas... 

Ach! Oszalałem od jej pierwszego 
wejścia na seenę! Czy była młodą? Czy 
była piękną? Pytanie to zadaję sobie 
dziś, gdy wiem, że wdzięk aktorki może 
zniknąć wraz z golderemem i dwiema 
serwetkami, i że naiwne miewają zwykle 
synów poruczników kawaleryi lub pod- 
prefektów. Ale wówczas panna Blanka 
Silas wydała mi się najponętniejszą 
z kobiet. Żyłem jedynie po to, aby ma- 
rzyć i śnić o niej. 

Dla możności jaknajrychlejszego po- 
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7 Zabłotce, 8 Czechy, 9 Ciszki, 10 Kąty, 
11 Olesko, 12 Podhorca a 18 Sassów, 

Wraz z festynami rozpoczęły się i 
deszcze. Sobotni festyn na dochód ludności 
dotkniętej klęskami elementarnemi wprost 
odwołano — wczorajszemu zaś przeszkodził 
deszcz, który zaczął o g. '/,5 padać. Wie- 
czorem wypogodziło się znown. 

Lwowskie koło pań Towarz. szkoły 
ludowej odbyło wczoraj o godz. 3 popoł. 
walne zgromadzenie w sali ratnszowej. Po 
zagajeniu przez przewodniczącą p. mecena- 
sową Skałkowską, która stwierdziła znaczny 
rozwój czynności lwowskiego Koła pań, od- 
czytała p. Grrosaówna sprawozdanie wydziału 
za r. u., z którego się dowiadujemy, że ko- 
misye: 1) przemysłowa (pp. Lilienowa, Je- 
leniowa, Horoszkiewiczówna); 2) czytelniana 
(pp. £omnicka, Czemeryńska, Zygmuntowicz); 
3) filantropijna (pp. Reuttowa, Blauthowa, 
Sikorska); 4) szkolna (pp. Koepplowa, Wey- 
dlichowa, Chmielewska) i 5) finansowa (pp. 
Romanowiczowa, Pawlikowska, Witowska, 
Paparowa) — dekładały wszelkich starań, 
aby zadość nczynić zadaniom Towarzystwa. 
Za staraniem komisyi szkolnej i gorliwej jej 
przewodniczącej p. Koepplowej powstały czy- 
telnie założone przez Towarzystwo oświaty 
ludowej, a zasilane ciągle książkami, sbie- 
ranemi przez wydział Koła: w Magierowie, 
Tonstem, Soroce, Złotnikach, Sokołowie, Licze 
kowcach, Harcie, Turce i Barszczowicach. 
Ostatnia ta czytelnia powstała wyłącznie 
funduszem i staraniem p. Koepplowej. Wła- 
sne czytelnie posiada Koło w Hołoskn (za- 
łożona przez p. Skałkowską), w Brzostowej 
Górze koło Kolbuszowej (wysłano odrazu 90 
dzieł) i w Nnopkowie pod Lwowem, którą 
w tym rokn zasilono 20 nowemi dziełami, 

Wszystkie książki, rozsyłane do czytelń, 
były zebrane między członkami, wybrane i 
w odpowiednie miejsca przez komisyę roze- 
słane, Nazwiska ofiarodawców są następu- 
jące: pp. Izabela Sikorska 80 dzieł, Sikor- 
ska Lndmiła 20, Sieradzka 30, Kalinowska 


Y| Adela 22, Lewicka 6; Gross 25, Niedział- 


kowska 25. Prócz tego wielką ilość ofiaro- 
wała pani przewodnicząca Skałkowska i pp. 
Barański i Pietraszkiewicz. Koło pań liczy 
obecnie około tysiąca członków. 

Po zwolnieniu p. A. Lewiekiej od od: 
czytania sprawozdania komisyi rewizyjnej, 
ndzieliły zgromadzenie wydziałowi absoluto- 
rynm, poczem przystąpiono do wyborów. 
Przewodniczącą wybraną została p. Skał- 
kowska, zastępczyniami panie; Niedziałkow= 
ska Wiktorya i Jeleniowa Marya; skarbnicz- 
kami panie: Bieńkowska Stanisława i Sztem- 
barthowa Wiktorya, sekretarkami wreszcie 
panie: Minasiewiczowa Marya i Grossówna 
Stanisława. Do komisyi kontrolującej wy- 
brano p. Horoszkiewiczównę Zofię i p. Adolfa 
Stronera, a na delegatki na walne zgroma- 
dzenie do Krakowa panie: Wechalerową, 
Skałkowską, Janowską, Jeleniową, Czecho- 
wiczową, Niedziałkowską, Łomnicką, Let- 
tnerównę, Lewicką, Kosgowską, Królikowską, 
Lilienową, Szydłowską, Burzyńską, Sieradz: 
ką i Ozermakową. 

Tow. strzeleckie odbyło wczoraj do- 
roczne walne zgromadzenie pod przewodni- 
etwem swego prezesa, M. Michalskiego, któ- 
ry zagaił liczne zebranie członków zawia- 
domieniem, iż pp. Platowski i Ihnatowicz 
ofiarowali na rzecz Tow. piękny dar, mia- 
nowicie księgę pamiątkową królów kurko- 


wych (od r. 1898), za co wyraził wdzię- 
czność oflarodawcom, zgromadzeni zaś po- 
dziękowali im przez powstanie. Po odezyta- 
niu przez sekretarza p. E. Nowickiego pro- 
tokołu z ostatniego walnego zgromadzenia 
zwolniono tegoż od odczytania sprawozdania 
z czynności wydziału za r. z., które rozda- 
no obecnym. Pnblikacya ta notuja dwa 
ważne wydarzenia w zeszłorocznej historyi 
Tow. strzeleckiego: poświęcenie nowego 
sztandaru, połączone ze zjazdem bratnich 
tow. strzeleakicb i odwiedziny cesarza na 
strzelnicy. 

Nad sprawozdaniem komisyi rewizyjnej 
rozwinęła się z kolei kilkogodzinna ożywio- 
na dyskusya, z powodu jednej Kkwestyono- 
wanej pozycyi, dotyczącej uregulowania ma- 
teryalnego stosunkn b. gospodarza p. L. 
Bratkowskiego do Tow. Wielu mowców 
sprzeciło się stylizacyi tej pozycyi; ostate- 
cznie nie przyjęto jej i przekazano wydzią- 
łowi do rozpatrzenia, Po udzieleniu wydzia- 
łowi absolutoryum i wyrażeniu mu przez 
powstanie podziękowania za gorliwe speł- 
nienie czynności w r. z. dokonało zgroma- 
dzenie wyboru 4 ezłonków wydziału wylo- 
sowanych obecnie według statutu. PP. Dzi- 
kowski, Platowski i Kamienobrodzki zostali 
wybrani ponownie, w miejsce zaś p. Głan- 
za, który zrzekł się mandatu, wszedł do 
wydziału p. Lerski. Do komisyi rewizyjnej 
wybrano ponownie pp. J. Schayera, L. Wi- 
niarza i E. Grzybowskiego. a do komisyi 
dla wymiaru strzałów pp. Glanza, Sznma- 
na, Dzikowskiego i Bienieckiego, Po od- 
czytanin przez sekretarza podziękowania 
„Macierzy ślązkiej* w Cieszynie za dar 50 
zł. zamknął p. prezes Michalski doroczne 
zgromadzenie, 

W sprawie niedzielnego spoezyn- 
ku powzięło wosoraj rezolucyę zgromadze- 
nie żydowskich subjektów handlowych, od- 
byte w sali ratnszowej pod przewodnictwem 
p. Griina, mianowicie nchwalono domagać 
się u pryncypałów, aby sklepy w niedziele 
zamykane były o godz. 11 rano, 

Konsul rosyjski okradziony. One- 
gdajszej nocy dobrali się nieznani sprawcy 
do mieszkania do konsula rosyjskiego Pusto- 
szkina a wszedłszy pokoju stołowego za- 
brali s kredensu 6 srebrnych noży, dwa wi- 
delee, 5 nożyków, 3 małe widelce, 6 łyże- 
czek, nożyk do cytryn, 4 serwety wraz z 
należącemi do nich srebrnemi pierścieniami, 
12 riklowych podstawek, 6 paczek rosyj- 
skich cygaret itd, Wartość rzeczy skradtio- 
nych wynosi 130 zł. Złodzieje usiłowali się 
dobrać także do kasy ogniotrwałej, na któ- 
rej pozostały ślady dłnta. Służąca Marya 
Ziemiańska, która do 1!/⁄ w nocy myła 
podłogi, zeznała, że idąc spać zamknęła we- 
randę. Złodzieje więc prawdopodobnie dali 
się wieczorem zamknąć w kamienicy i w 
nooy dobranym kluczem drzwi otworzyli. P. 
Pnstoszkina w domn nie było. Podejrzane 
o tę kradzież indywidua aresztowano, przy 
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żołnierz policyjny przyaresztować, tenże go 
obił i podbił mu oko. Zjawienie się dopiero 
drugiego policyanta dopomogło do odstawie« 
nia rzezimieszka na policyę. — W kościele 
00. Jezuitów ukradł Wesołek pani S. Mo- 
krymowicz z Cucułowiec pugilares z 15 zł. 
— Do willi inżyniera Bruneka zakradli się 
zeszłej nocy złodzieje, gdy atoli nie mogli 
się dostać do wnętrza pomieszkania, poprze» 
stali na uszkodzeniu dywanu i narzędzi o0- 
grodowych. — Drobnyoh kradzieży popeł- 
niono mnóstwo. 

Wóz kolei elektrycznej nr. 9 naje- 
chał wczoraj o godz. wpół do 6 wieczorem 
na ul. Batorego na dorożkę parokonną nr. 
208 i pełamał jej tylne koła i skrzydła 
ochraniające. W doroźce było trzech pasa- 
żerów, którzy w chwili krytycznej wysko- 
czyli nie odnosząc na szczęście uszkodzenia, 
Dorożkarz widząc nadjeżdżający wóz tram- 
wajowy, zamiast się zatrzymać, chciał go 
wyprzedzić, przejeżdżając przez szyny iskut- 
kiem tego doznał wypadku. 

Czuły mąż i ojciee. Wyrobnik N. 
Sklepowicz powróciwszy do domu mocno 
podochocony, rozpoczął bić żonę, a gdy ta 
ucieczką się ratowała, pijanica rzucił za 
nią drewnianą stolnicą, która ugodziwszy 
jego jednoroczną córeczkę, zmiażdżyła jej 
wielki palec n lewej nogi. Pogotowie stacyi 
ratnnkowej opatrzyło nóżkę kwilącej dzie- 
ciny. 

Ogień kominowy powstał wczoraj po- 
połndniu w domu położonym w Rynku 
pod 1l. 6. 

Przejechanie. Na Janowskiem niezna- 
ny woźnica cegieł potrącił skntkiem nieostro= 
źnej jazdy przechodzącego tamtędy wyrobni- 
ka Królikowskiego, ciężko go kalecząc w 
głowe i obie ręce. 

Pożary. Tegoroczna kronika pożarów 
zdaje się nie będzie mieć końca. W Komar- 
nie paliło się przez dwa dni i spłonęło 150 
domów, z których tylko 5 było asekurowa- 
nych. Tysiąc dwieście osób zostało bez da- 
chu i chleba. Szkoda wynosi 200.000 zł, 

Dnia 16. bm. w Krakowcu wybuchł w 
rynku grożny pożar, który na szezęście ener- 
gicznej pomocy straży pożarnej krukowieckiej 
pod kierunkiem p. Hieronima Łukasiewiosa 
i przybyłej straży pożarnej z Jaworowa pod 
kiernnkiem p. Marenina powiodło się zloka- 
lizować i zgorzało tylko kilka domów. 

W tym samym dniu w Starych Brodach 
pożar zniszczył skład drzewa opałowego, 
ogień jednak więcej był straszny aniżeli nie- 
bezpieczny. Równocześnie paliło się w po- 
bliskim Radziwiłłowie. 

Dnia 17. bm, w Liszni spaliło się 61 
chałnp, a w ognin zginęło 5 iudzi. 

Z Sierakowie otrzymujemy następnjące 
pismo odnośne do naszej notatki, jakoby 
znany pożar w Nierakowicach powstał wsku- 
tek zanieczyszczonych kominów we dworze; 
„Ponieważ dobra Sierakowce znajdnją się 
obecnie w mojej sekwestralnej administracyi 


rewizyi jednak osób i mieszkaniach nie zna- [i odpowiedzialność za podobne zaniedbanie 


leziono nie. Jeden z aresztowanych, zamie- 
szkały w tym samym domu, nie może tylko 
wykazać, gdzie ową noe spędził. 
Kradzieży jest cały szereg dziś do za- 
notowania. Józefowi Kokowskiemu skradzio- 
no z kieszeni pulares z całotygodniowym 
jego zarobkiem 4 zł. Podejrzanego o tę 
kradzież Półtoraka, który dopiero wczoraj 
runo wyszedł z więzienia, gdy go chciał 


mogłaby spaść na mnie, mam zaszczyt u- 
czynić tu sprostowanie, że poźar nie mógł 
powstać w żaden sposób z zanieczyszczonego 
komina, gdyż na 24 godzin przed wybu- 
chem tegoż wszystkie kominy tak we dwo- 
rze jak karczmach, młynach itd. kazałem 
grnntownie kominiarzowi wyczyścić, Nie 
przesądzając, ażeby wiadomość o zanieczy- 
szczonym kominie podaną była w celach 


dziwiania jej na deskach Gobelins, Mont- 
parnasse lub Grenelle, gdyż trupa, której 
przyświecała, była wędrowną, sprzedawa- 
łem książki i kajety antykwaryuszom z ul. 
Qujae... 

Dzięki Blance Silas, poznałem grun- 
townie repertoar starych melodramatów... 
Ach, jakże była uroczą w „Kretynie gór“ 
lub w sztuce: „Polder“ czyli „Kat z Am- 
sterdamu*.. To jedyna kobieta, dla któ- 
rej pisałem wiersze. Haniebne były one, 
ale szczere, i oczywiście nie zdobyłem 
się nigdy na odwagę przesłania ich me- 
mu ideałowi... 

Wakacye oderwały mnie wówczas do 
rodziny na prowincyę. Spędziłem je, li- 
czące dnie i godziny, a w dzień przyby- 
cia do Paryża, pobiegłem do Gobelins, 
do Montparnasse i Grenelle. Nazwisko 
mojej ubóstwianej nie widniało na ża- 
dnym z trzech afiszów. 

Niepokój, straszliwy niepokój dodał 
(jak mi się wówczas zdawało), nadludz 
kiej odwagi: zaszedłem do woźnych tea- 
tralnych i dowiedziałem się, iż z panną 
Blanką Silas nie odnowiono kontraktu. 
Dokąd się udała, niewiadomo. 

F oui wierz pi lub nie, kochana Zo- 

», to pewna, że przez cały ciąg życia 
nie doznałem boleśniejszej - dotrze 
rozpaczy miłosnej. Nie mogłem się z 
niej otrząsnąć przez długie, długie mie- 
BIĄCE:» 

— I to już wszystko? — zapytała 
aktorka. 

— Wszystko. 

— Fabree | Jesteś mistyfikatorem i 
drwisz sobie ze mnie. 


R” pokojówka artystki wpadła do 
oży. 

— Proszę pani. Proszę pani. Ci pa- 
nowie 1 panie już wsiadają do karet.. 
Wszyscy czekają na panią. 

A głos reżysera zabrzmiał z po za 
kalis: 

,— Panno Cherubin! Prędko... Spó- 
śnimy się. 


Zofia w jednej chwili zarzuciła ro- 
tundę, a pokojówka, wyrwawszy przygo- 
towaną paczkę z rąk starej garderobianej, 
pomknęła za nią. 

Do widzenia, Fabrec. — Obie ko- 
zniknęły w ciemnościach kory- 


biety 
tarza. 

Deputowany zabierał się z kolei do 
odejścia, gdy podeszła ku niemn Kon- 
stancya i wznosząc 
szepnęła nieśmiało. 

— Panie... 

— Co? Co, moja staruszko ? 

— Mam wielką prośbę do pana... 
Oto. Czuję się bardzo wyezerpaną... Nie 
mam zdrowia. Ciężko mi pracować. To 
też podałam prośbę o przyjęcie mnie do 
przytułku starców. 

— Dobrze — odparł Fabrec z roz- 


twarz wynędzniałą, . 


atru, z głodn zostałam  posłngaczką... 
W wiele lat później dopiero, dzięki pro- 
tekcyi dawnego kolegi, który tu gra sta- 
tystów, otrzymałam miejsce garderobia- 
nej... Ale to dla mnie zbyt uciążliwe... 
Siły mnie opuszczają... Jnż mi tylko iść 
do Przytułku dobroczynnego... Mógłby 
pan się za mną wstawić... Właściwe na- 
zwisko moje Konstancya Poineau... A 
skoro kiedyś miałam szczęście zwrócenia 
uwagi pana... 

Urwała, jak gdyby Zzawstydzona, w 
obawie rozgniewania protektora kładze- 
niem nacisku na owo wspomnienie. 

Na jej szczęście Fabrec posiadał wy- 
j”'kowo dobre serce. 

— Pójdę... pójdę zaraz jutro — rzekł 
głosem nieco drzącym. — Bądź spokoj- 
ną, poruszę moje stosunki, zrobię wszyst- 


targnieniem. Na przyszły raz wręczysz |ko, co będzie w mojej mocy... a jeśli na 


mi notatkę. Zobaczymy. 

Ale kobieta ciągnęła dalej. i 

— A przytem muszę panu powie- 
dzieć coś, co może przemówi za mną, 
w jego przekonaniu... dłyszałam przed 
chwilą rozmowę państwa... To ja jestem 
ową... Blanką Silas. 

Instynktownie Fabrec wydał okrzyk 
i cofnął się w tył. 

Blanca Silas! To była Blanka Silas, 
ta ohydna nędzarka w żałobnych łach- 
manach, z twarzą trupią | 

Zawołał mocno zmięszany, 
wystraszony : 

— Ależ wiele lat macie, kobieto? 

Stara uśmiechnęła się litościwie. 

— Nie tyle, na ile wyglądam. Tak 
dużo przeszłam — zajęczała. — Ale li- 
czę lat sześćdziesiąt dwa, a miałam ich 
czterdzieści, gdy mnie pan widział gra- 
Jącą na przedmieściu... Powiedział pan 
sam przed chwilą... Wieku aktorki nie 
widać na sali... Co nie przeszkadzało, iż 
tegoż roku otrzymałam dymisyę... Uwa- 
żano mnie za zbyt brzydką.. I odrazu 
popadłam w nędzę... 

W trzy miesiące po opuszezeniu te- 


niemal 


razie — dodał, sięgając do kieszeni — 
mogę czem służyć... 

Ale ona odmówiła ruchem  dyskre- 
tnym, pełnym godności. 

— Dziękuję panu... Jedynem mojem 
życzeniem jest otrzymanie miejsca w 
Przytułku.. Tam przy pomocy drobnej 
zapomogi, którą uzyskam od Stowarzy- 
szenia artystów, będę zupełnie zadowo- 
long i szczęśliwą... 

Pod wrażeniem serdecznem  wycią- 
gnął ku niej rękę na pożegnanie. Ale 
gdy w dłoń jego wsunęła swoją osohłą, 
pomarszczoną, nie mógł powstrzymać się 
od dreszczu na myśl, iż przed dwudzie- 
stu laty, płakałby z nadmiaru rozkoszy, 
gdyby było wolno złożyć na tej ręce po- 
eałunek miłości, 

I przechodząc przez korytarze tea- 
tralne, z lekkiem biviem serca, on, czło- 
wiek tak wytrawny i doświadczony, dzi- 
wił się kontrastom życia paryskiego, 
które jemu, młodemu jeszcze człowieko- 
wi, nakładają obowiązek starania się O 
ostatni przytułek dla kobiety, która mu 
dała pierwsze marzenie miłosne... 
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tendencyjnych, zaprzeczam jej jednakowoż 
kategorycznie i jako przyczynę pożaru pra- 
wie pewną, uważam nieostrożność w obcho- 
dzeniu się z ogniem blacharza lub cieśli, 
zajętych przy reperacyi dachu na parę go- 
dsin przed wybuchem pożaru i to właśnie 
bezpośrednio nad tem samem miejscem, skąd 
ogień najpierw wybuchnął", 
Aleksander Przedrzymirski. 

Sokół włościański. We wzi Jeleń, 
pod Jaworznem sami włościanie zawiązali 
towarzystwo gimnastyczne „Sokół“. Naczel- 
nikiem wybrany został włościanin Jan Lipka. 

O pożarze Brześcia litewskiego, 
przychodzą bliższe Bzczegóły. Z wyjątkiem 
kilku domów zgorzało całe miasto. Chorych 
usuniętych se szpitala, przeniesiono do na- 
miotów. Pogorzeley noc przepędzili pud go- 
łem niebem. Po nad pogorzeliskiem unosi 
się morze gryzącego dymu. Władze kolejowe 
kobietom i dzieciom dają przytułek w ma- 
gazynach towarowych. Przy ogólnym zamę- 
cie i przerażenin o obliczeniu strat w lu- 
dziach i majątku mowy być nie moża. Ogól- 
nie utrzymują, iż spaliło się do 30 osób 
przeważnie chorych i dzieci. W nooy spło- 
nęła kuźnia kolei terespolskiej ; dworzec ko- 
lei południowo-zachodnich ocalał, natomiast 
stacye towarowe : południowa i poleska po- 
mły s dymem. Pożar wynikł o godz. wpół 
do 1-ej z południa w jednym z domków 
drewnianych nad Muchawcem i przy szalo- 
nym wichrze oraz suszy niemal w jednej 
chwili zajął całą połać. Ratunek z początkn 
był prawie żaden i dopiero po upływie 
przeszło dwóch godzin, gdy już połowa 
miasta stanęła w płomieniach, nadeszły si- 
kawki i straż ogniowa. O godz. 5. ogień 
ogarnął literalnie całe miasto. Pożogę roz- 
nosił kurz zmięszany ze słomą, palący się 
w powietrzu. Spłonęły trzy cerkwie, jedna 
bracka i dwie wojskowe, urząd pocztowo- 
telegraficzny, budynek kolei poleskich, mały 
budynek kolei terespolskiej. Duchowny cer- 
kwi brackiej, pragnąc ocalić własne sprzęty, 
upadł na ulicy i objęty płomieniem wyzio- 
nął ducha. 


Kolarze w Japonii. Z gazety japoń- 
skiej, wychodzącej w Yokohamo, dowiadu- 
jemy się, że Japończycy w wojnie z Chi- 
nami tak dłnago nie korzystali z usług bi- 
cyklistów, póki się po temu nie otworzyło 
odpowiednie pole, Wylądowawszy zaś w za- 
toce pod Hai-mi-tang, wysadzili na ląd 23 
kolarzy, którzy pod przewodem Europejczy- 
ków nadzwyczajne usługi armii japońskiej 
oddawali, czy to rozwożąc rozkazy i rapor- 
ta, czyli teź puszczając Bię po za okres 
przednich straży na rekonesanse. Niemaniej- 
szą zasługę położyli ci kolarze w bitwie 
pod Haitsching, a po bitwie uratowali od- 
dział cały z 50 ludzi, któremu Chińczycy 
zagrozili odcięciem od armii, a który tylko 
w skutek wczesnego raporta uratowano 
przes wysłanie posiłków potrzebnych w od- 
powiednim czasie. 

Alkoholizm a oszczędność. W Pa- 
ryżu wydał A, Coste dziełko popnlarne pod 
powyższym tytułem, w którem wykazawszy 
zbawienne skutki oszczędności dla ogólnego 
dobrobytu, a zwłaszcza dobrobytu robotni- 
ków, stawia pytanie, czy oszczędność jest 
możliwą w dzisiejszych warunkach? Coste 
odpowiada twierdząco. Woluo wprawdzie lu- 
dziom lekkomyślnym uskarzać się na to, że 
ich zarobki vie mogą nigdy wystarczyć na 


Nabożeństwo codzienne (dla niewiast) w. Cecylię Pirater a' 


m <as ua; stara I nowe sprze- 
| PA ty \ / daje najtaniej 
| | | ad I Emil We!ner 
| A n w | WI 


KSIEGARNIA KATOLICKA 


Dra WŁAD. MIEKOWSKIEGO 


“r Erakow ie 


otrzymała na skład | 
sstatnie egzempiarze bardzo zajmujących| 


Pamiętników 
Sabiny z Gostkowskich 
Grzegorzewskiej. 


Cena egr. 1 złr. | 
pocztą o 15 centów więcej. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 et. od wyrazu. 


ANNY długie po złr. 15 i 16, nasia- 

dowe po złr. 6 i 1:50, Klozety poko- 
jowe po zł. 850, 17 i 30 zł., poleca Piotr 
Chrzastowski, handel żelazny we Lwowie 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). 


POWODU przeistoczenia handlu zu- 
pełna wysprzedaż niżej cen fabrycznych 
wszystkich artykułów znajdujących się 
w handlu Edwarda Schillinga, we Lwowie, 
ul. Halicka 16. 730 


: LJ 
LSA, (ennik farb, 


sprzedania. Bliższa wiadomość 
u Wgo Dr. Skalskiego w Sambo: | 
rze. 713 


i win na wałkach samoczynnych , płó- 
1) cienne, w pasy i gładkie, tanio poleca 
A Krzysztofewicz, Lwów, plac Halicki 1. 2. 


IE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia. 


HANDLU Albina Soleckiego, ulica 

Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to. 
wary korzenne i mączne, Najlepsze masło 
deserowe. 600 


yiu pożyezkę 5000 zł. na nową ka- 
mienicę. Kośnierski, Lwów, Garncar- 
ska 25. 75 


MDT CZŁOWIEK z pięknem, szyk- 
FR kiem pismem, obeznany także dobrze 
Z manipulacyą, poszukuje posady we Lwo 
wie lub na prowincyi. Adres: Fiala, ul 
Słoneczna 36, Lwów. 


cznie 
wych 


. Bryadzaą górska 
świeża, od 1. maja, paczka lub faska 5 kilo 
po złr. 2'28 sprzedaje Zarząd dworu łap- 
szyn, Brzeżany, 


I e a aA 
Za 2 z. wi, każde najmo- 

cmej zbite materace (3 po- 
duszki). Stare kołdry przyjmuję do l 
cia, drelichy i wełniane atłasy, poleca naj- 
taniej Józef Schuster, Lwów, Kopernika 7. 


W CHOROŚNICY na letnie miesiące 
pomieszkanie do wynajęcia, poczta i 
stacya kolejowa w miejscu. — Bliższych 
szczegółów można zasięgnąć w zarządzić 
gospodarczym w Chorośnicy. 146 
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Leopold Lityński 


Farby, Lakiery, Pokosty, 


(linę do Świedgnia I maszynową, 


Farbke, Mydło, Krochmal, Szpagat 


Najtańsze i najpierwsze źródło! 


Codzienna wysyłka na prowincyę. 


artyku 


w kompletniejszym wydaniu, zna- 


można bezpłatnie w handlu 


Alojzego Hübnera 


WYROBY SPECYALNE 


AUX VIOLETTES pe PARME 


ED. PINAUD 


Nydb........-- 
Basoacya dla chastek Anx Violettes de Parme 


Puder ryżowy... Amx Violettes de Parme 
Kosmetyki. ..... Amx Violettes ds Farma 
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zaspokojenie potrzeb, lecz człowiek pracowi - 
ty znajdzie zawsze coś do zaoszczędzenia. 
I pijak mógłby oszczędzać, gdyby tylko wy- 
rzekł się alkoholu. Autor przytacza parę 
arcy-wymownych dowodów. Robotnicy an- 
gielscy w czteroleciu 1878—76 zarobili o 
trzy miliardy franków więcej, niż w cztero- 
leciu 1867 do 1870. Jednocześnie skonsu- 
mowała Anglia trunków za 113/, miliardów 
franków w czteroleciu 1867—70, zaś w 
czteroleciu 1873—76 za 147/, miliardów 
franków, czyli o trzy miliardy fraków wię- 
cej, Innemi słowy mówiąc, lud angielski 
przepi? całą nadwyżkę zarobków swoich, 
która w postaci zaoszczędzonego kapitału 
mogłaby znakomicie podnieść jego dobrobyt. 
W tymże czasie i Belgijczycy przepili nad- 
wyżkę swoich zarobków w sumie 429 mi- 
lionów franków. We Francyi w r. 1864 na 
jednego mieszkańca wypadało 2/, litra al- 
koholu, zaś w r. 1889 aż 4 litry, Wogóle 
robotnik europejski, nawet umiarkowanie 
pijący, wydaje na napoje 7/40, do 10% 
zarobku, pijacy wydają trzecią część zarob. 
ku. Stąd widać jak straszliwą lukę wytwa- 
rza w gospodarstwie domowem alkohol. Gdy- 
by zamiast wyrzucania pieniędsy na spiry- 
tualia, robotnik zechciał oszczędzać co rok 
po 100 franków, składając je do kasy o- 
szezędności na 30/,, to w końcu dziewiąte- 
go roku miałby 1000 franków oszczędności, 
zaś w kcńcu 21. prawie 3000 fr. Bez po- 
dobnych kapitałów rezerwowych będzie on 
zawsze słngą podaży i popytu. 

Konkurs na posadę asystenta przy ka: 
tedrze geodezyi w szkole politechnicznej, z 
terminem podań do 1. czerwca, ogłasza re- 
ktorat politechniki lwowskiej. 


Korespondencya redakcyl. Pan W. 
Feld we Lwowie zechce podać swój bliż- 
szy adres redakcji. 


Repertoar teatralny Dziś w ponie- 
działek nie będzie przedstawienia. We wto- 
rek po raz pierwszy „Kolejarze komedya 
w 4 aktach przez Michalskiego i Łnpiń- 
skiego. 


Ostatnie wiadomości. 


Telegraficzne relacye z Petersburga 
podają dotychczas tylko głosy rosyjskiej 
prasy o ustąpieniu hr. Kalnoky'ego — 
nie ma zaś jeszcze wiadomości, jak 
przyjętą tam została nominacya hr. Go- 
łuchowskiego Journal de St, Petersbourg, 
Petersb. Wiedomosti i Nowoje Wremia 
zgoduie wychwalają hr. Kalnoky'ego ja- 
ko znakomitego dyplomatę i wyrażają 
przekonanie, że cesarz austryacki z wiel- 
kiem ubolewaniem dymisyę jego przyjął. 

Z głosów prasy węgierskiej, zanoto 
wać musimy jeszcze wczorajsze wywody 
Pester Llyodu. Zapewnia on. że hr. Go- 
łuchowski będzie mógł bardzo dobrze 
wyjść z Węgrami, byle przystał na ich 
tłumaczenie $ 8 ugody austro-węgier- 
skiej, nadającej Węgrom (ale i Przedli- 
tawii) wpływ na kierunek spraw zagra- 
nicznych — inaczej niema poco jawić 
się w delegacyi węgierskiej, 


EN 
1. Salzthorgusse 4. 


Lwów, Grani Hotel 


poleca 


€436 


Pędzle i przybory malarskie, 


Gąbki, Szezotki, Zapałki, 


sznury do bielizny itp. 


Na rok bieżący wyszedł 


świożo z druku 


gistracie 


materyałów, 
łów domowo- gospodarskich itp. 


powiększony przez wiele no- 


artykułów, a który otrzymać praktykę 


Lwów, Rynek 1. 38. 


PARFUMERYA 


Aux Tiolettos da Parme 


P ACAR ZI REA 


a REAS 


vaii 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 
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Z powodu historyj rumuńskich nie 
mają Węgry żadnej ansy do hr. Gołu- 
chowskiego, gdyż on to sprawił, że hi- 
storye te przeminęły spokojnie, Zna on 
dokładnie stosunki w Rumunii i będzie 
mógł najsnadniej dać wyjaśnienia w de- 
legacyach. „Od samego hr. Gołuchow- 
skiego przeto zależy, jakie stanowisko 
zajmą wobec niego Węgry i liberalne 
stronnictwo węgierskie.* 


Koło polskie. 


(Telegramy Gaz. Nar.) 
Wiedeń d. 20. maja, 


Na wozorajszem posiedzeniu Koła 
polskiego dokonano wyborów do dele- 
gacyj. Wybrani zostali pp. Zaleski, 
Jędrzejowioz, Chrzanowski, 
Szczepanowski, Popowski, Pi- 
niński i Barwiński. Na zastęp- 
ców wybrano pp. Wł Gniewosza 


i Eugeniusza Abrahamowicza. 


Nowy minister spraw zagranicznych. 


(Telegr. Głaz. Nar.) 


Wiedeń d. 20. maja. 
Odręczne pismo cesarskie do Age- 
nora hr. Gołuchowskiego opiewa nastę- 
pująco: „Kochany Hrabio Gołuchowski! 
Mianuję pana moim ministrem domu i 
spraw zagranicznych, poruczam panu 
przewodnictwo w wspólnej radzie mi- 
nisteryalnej i udzielam panu równocze- 
śnie godność tajnego radoy z uwolnie- 
niem od taksy'* 
Wiedeń d. 20. maja. 
Jak już w moim p'erwszym telegra- 
mie o zamierzonem zamianowania hr. 
Gołuchowskiego następcą Kalnokiego 
dałem do zrozumienia, zamianowania 
tego woale nie można uważać jako za- 
dośónczynienie dla Węgrów, jak to 
węgierskie liberalne pisma starają się 
przedstawić. 


zapatrywań co do stosunku Węgier 
do nowego ministra spraw zagrani- 
eznych.* 

Prawdopodobnie nadchodząca sesya 
wspólnych delegacyj rzuci jaśniejsze 
światło na ten stosunek. 

Vaterland otrzymał od osobistości 
dobrze obznajomionej z położeniem rze- 
czy informacyę, wedle której zwycię- 
cięstwo Węgier jest tylko zwycięstwem 
pozornem. 


Telegram. y- 


Wiedeń d. 20. maja. 
Volksstimme organ Kronawettera do- 
dosi, że projekt subkomiteta dla refor- 
my wyborczej utworzenia kuryi robo- 
tniczej, zupełnie się rozbił i postano 
wiono, aby podtrzymać koalicyę, chwy- 
cić się jako środka wyjścia projektu 
wyborów koniecznych. 
Wiedeń d. 20. maja. 
Z całych Włoch, a głównie z Flo- 
rencyi i Rzymu przyszły wiadomości 
o gwałtowych trzęsieniach ziemi. W 
Grassino pod Florencyą zapadło się 40 
domów. W St. Martino runął kościół, 
Kolonia d. 20. maja. 
Redaktor Kó'n. Ztg. Posse, skazany 
za obrazę hr. Hektora Kwileckiego 
(Kóln. Ztg. doniosła była, ża hr. Kwi- 
lecki podczas zeszłorocznego pobytu ks. 
Jerzego saskiego, jako inspektora kor- 
pusu poznańskiego, zabronił wywiesze- 
nia chorągwi niemieckiej na swoim 
zamku) na grzywnę 100 marek, odwo- 
łał się do wyższej instancyj, która je: 
dnak wyrok ten zatwierdziła a nadto 
go zaostrzyła, skazując Possego na ko- 
szta ogłoszenia wyroku w kilku dzien- 
nikach. 
Berlin d. 20. maja. 
Volkszłg. zapewnia, że rząd pruski 
wcale nie zaniechał reformy ustawy o 


Przy tej sposobności wskazałem na istowarzyszeniach (na miejsce przepa- 


okoliczności, które moje twierdzenia 
usprawiedliwiają. 

Dziś podaje Sonn- u. Montags-Ztg. 
napisany przez osobistość poważniejszą 
artykuł, który wypowiada zgodne z mo- 
jem twierdzeniem zdanie i wprost mó- 
wi, ża zamianowanie hr. Gołnchowskie- 
go ministrem spraw zagranicznych sta- 
ło się rozczarowaniem dla Węgrów, 


którzy żywili ciche życzenia, aby tym | 


dłej ustawy antywywrotowej), że o- 
wszem w ministerstwie skrzętnie pra- 
oują nad dotyczącą nowellą tak, «by 
zaraz po świętach można ją przedłożyć 
sejmowi pruskiemu. Dowcdzi to zara- 
zem, jak mylne były pogłoski o za- 
chwianiu pozycyi ministra Kóllera, 
Rehabilitacya br. Kotzego jest już 
zupełną. Na rozkaz cesarza złożyli mu 
wizyty jego wrogi: ks. Günther szle- 


| SYNAPIZMY RIGOLLOT 
ŚRODEK DOGODNY, PEWNY, SILNIE ODPROWADZAJĄCY NAZEWNĄTRZ 
Dla uniknienia rałezorstw „AO 


Skład gł 


Magistrat król. miasta Tarnopola rozpisuje niniejszem na 
podstawie uchwały Rady miasta z dnia 10. marca 1895 r. 
konkurs na posadę elewa budownictwa przy tutejszym Ma- 


w rocznej kwocie 120 złr. i trzema pięcioleciami po 60 złr. 
Warunki nastepujące: 1) Nieprzekroczony wiek 40 lat; 
2) ukończone studya politechniczne a mianowicie przynaj 
mniej jeden egzamin państwowy i świadectwa z rocznych 
egzaminów. 
W braku kandydata z uzdolnieniem zawarowanem pod 
2) może być udzieloną ta posada kandydatowi posiadającemu 


Termin wniesienia do 15. czerwca 1895. 


Maszyny parowe 
systemów w każdej wielkości. 


strukcyi i wielkości. 
Lodownie i chłodownie. 
Maszyny dla fabryk enkrowych.|Transmisye systemu Sellera. !Przyrzady kolejowe. 
na me: 


ministrem został znowu Węgier a mia-,zwioko-Holsztyński (szwagier oesarzo- 
nowioie Kallay. |" i hr. Hohenanu. 
„Grobowe milczenie jednych, gwał- | Paryż d. 20 maja. 
towne wykrzykiwanie innych pism wę | Policya pozdzierała plakaty z por- 
gierskicoh — kończy omawiany artykuł tretem ks. 
-- jest dowodem słuszności naszych „Niech żyje ks. Orleański!" i areszto- 


frmat kieszonkowy, ułożone prze 


uaztarda w Arkuszach 


EZBĘDNY W KADŹDY 


wymagać własnoręczny podpis 
koloru czerwonego na każdem pudełku i na ArKUSZAC . 
najduje się we wszystkich aptekach 


główny w Par;żu, 24, Avenue Wietoria 


Konkurs. 


z płacą roczną 600 złr. i dodatkiem na mieszkanie 


2 włosa wielbłądowego I 


w zawodzie budowniczym i odpowiednie studya. 


Magistrat król. miasta 


6847 
Tarnopol 10. maja 1895. 


Pohoreekt. 


Fabryka maszyn w Blansku (Morawa) 


wszystkich | Maszyny pomocnieze, Kom-| Maszyny dla fabryk spirytusu, 
browarów i keramiki. 


pressory (Seckla), Wentyla- 


Woda tualetowa. . Aux Violottes do Parma Maszyny parowe Westinghonse| tory, Maszyny do robót wo-| Prasy hydrauliczne i całe urzą- 
Pomada. ....... Aux Violettos do Parme szybkochody. + dnych i do górnictwa. dzenia dla fabryk oleju. 
Olejsk. ........ Aux Violettes de Parme Kotły parowe wszelkiej kon-| Walcownie (Steckla), Turbiny | Wszelkie wyroby odlewane — 


(Koła ślimakowate), Piły do 


rżnięcia tarcie. 


Orleańskiego i podpisem: 
Wincentego Kuczabińskiego 


Lwów, ul. Kopernika I. 2. 


w pięknych oprawach 
o złr. 2:20, 250, 3:—, 3:50, 
nabycia w głównym składzio u 


pokosty, lakiery 


poleca 
najstarszy dla Galicyi i Bukowiny | 
SKŁAD FIRMY HANDLOWEJ 


NAV. CZORE? i 
we Lwowie, Zołkiewska 2 


założonej w r. 1848. 


Oryginalne Tyrolskie 


Haweloki 


bez gumy 


poleca po cenach najniższych 


Rudolf  Krimmer 


Lwów, hotel Francuski. 


waleownie, maszyny do cięcia. 
Wodociągi własnego patentu. 


wała kilku schwytanych na przylepia- 
niu plakatów. 

Wrzawa, jaka powstała z powodu, 
że złoczyńcy włamali się do biur in- 
tendantury wojskowej w Vazieres i roz- 
bili skrzynie i szafy, ucichła, okazało 
się bowiem, że sprawcy szukali pienię- 
dzy (które też znaleźli i zabrali) a nie 
aktów wojskowych. 

Rzym d. 20. maja. 

Przełożony francuskiej misyi 00. 
Lazarzystów w Harrarze (część Abisy- 
nii) msgr. Tourin protestuje przeciw 
popieraniu rosyjskich misyonarzy w A- 
bisynii przez rząd francuski. 

Londyn d. 20. maja. 

Wedle urzędowego wykazu przyby- 
ło w roku zeszłym 5.000 obcych ubo- 
gioh żydów do Anglii. 

Madryt d. 20. maja. 

Rząd ułożył się z Bankiem hiszpań- 
skim o 4'/;-procentową pożyczkę 10 
milionów dollarów na wojnę kubańską. 
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Objąwszy z dniom 1 stycznia 1893 
we własny zarząd 


NOVEL EUROPEJSKI 


(we Lwowie plac Maryacki) i 


mamy zaszczyt polecić go względom wielce ` == 


Szanownaj P. T. Publiczności, zapawnia- 
jąc, że nsilnem naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 
We Lwowie 1. stycznia 1895, | 

Z wysokim poważaniem 
Albert Szkowron i Sp. 


właść. Hoteln Europejskiego 
Pokojo od 80 et począwszy, 


Zakład W odoleczniczy: 


w Marjówce 
poczta Lwów. 
Otwarcie sezonu 15. Mają. 
Dr. Waleryan Serbeńskt 


kierownik zakładu. 


| 


Jakób Schenker | 


jeneralny reprezentant tow. asek 


„ W Lotowie* 
we Lwowie ul. Sykstuska 1. 22 I. piętro, 
wyrabia pożyczki hipoteczne 
i osobiste pod bardzo korzystne- 
mi warunkami i udziela wszel- 
kich potrzebnych informacyj 


kobiecych i m emii. 


x Kąpiele borowinowe, 


. ) > ś 

: è 
= m y 
z i Žž% brorzelnik 
55 S Eposi 
2 2 ` > g posiadający egzamina szkoły Dublańskiej 
2 N Fi Pea 2 PoE = BZ postępem celującym i długoletnią prak- 
= a Korale prawdziwe od najtańszych do Na- på se gtyką tu w zawodzie gorzelniczym jak ró- 
o wybreduiejszych a to za sznurek ;, z i ii j z 
= BĘ r pł aa z wnież w ekonomii, poszukuje posady od 

złr. 1:50, 250, £, 4, 6, 6, 7, 8, lu, 15, 30, ;ge— 3 1. li br. Łaskawe zgł: i ʻe- 

o 40. 50 dh 00h e gl! lipea br. Kaskawe zgłoszenia pod adre 
x M r o «00 z a zanez: u gem: Gorzelnik w Lipnicy wielkiej. 6846 
S$ J. DĄBROWSKIEGO 3 gc 
z 5 we Lwowie, ulica Halicka 17. Z 2 
.— opi o N 
= Na 
ca Š 5 8 


jeden murowany, 
wodą, o sile 80 
czterojiorgowym, 


Q 


sukna loden 


i meblach. 
Flakon 60 ct. 


6636 Ziółka antimolo 


Pudełko 30 et. 
Papier antimolo 


Sztuka 3 et. 


we Lwowie: przy 
Halickiej róg Boimów. 


© 
| Że jest 
Najsilniejsza s.czawa żelazista, skuteczna w chorobach 


Lekarz zdrojowy: Dr. Wł. Hojnacki. 
Pora kąpielowa trwa od 20. maja do końca września. 


Woda Zegiestowska 


koni, z domem i ogrodem 
blisko stacyi kolei żelaznej $ 


do przechowywania fnter. 


ochrania od moli futra, suknie, 
portiery, firanki i meble. 


W Krakowie: Sukiennice 1. 20. Czerniowce: Rynek 1. 


Dr. St. Kwiatkiewicz 


asystent kliniki prof. Czyżewicza i były 

operator kliniki prof, Breiskyego i były 

sekundaryusz szpitala pow. w Wiedniu’ 

Mieszka obeenie plac Bernardyński 
1. 12 A. i ordynuje od 3—4. 


ROZKŁAD POCIĄGÓW 


obowiązujący od 1. maja 1895. 
(Czas lwowski). 
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Pociąg express ze Lwowa 9'16 rano, w Kra- 
kowie 2'24 popołudniu, w Wiedniu 9:32 wieczór. 

Pociąg express do Lwowa 9'16 wieczór, z Kra- 
kowa 240 popołudniu, z Wiednia 7:40 rano. 

Różnica między zegarem miejskim a średnio- 
europejskim wynosi minut 36, a mianowicie: gdy 
zegar środkowo-europejski (kolejowy) wskaznie g. 
12, zegar lwowski wskazuje g. 12 m. 35. 

* pociągi pospieszne. 


Panom kupcom 
i księgarzom 
stosowny rabat. 


686 ) 


w Galicyi nad Popradem 


stacya pocztowa, kolejowa 
i telegraf w mejscu. 


6837 
żelaziste, hydropatyczne i popradowe. 


znajduje się we wszystkich wielkich 
składach wód mineralnych. 


drugi drewniany, pędzone 


do sprzedania. 


Wiadomość w Administracyi „Gazety Naro- 
dowej*. Pośrednietwo wykluczone. 


A 


PSG” 10 medali zasługi. "WTB 


JAN IHNATOWICZ 


poleca niezawodne i wypróbowane 


środki do wytępienia owadów domowych 


FENILIN 


do wyniszczenia moli z zarod- 
kami w snkniach, futrach 


mianowicie: 


Grylon 
wytruwa szwaby, karakony, 
stonogi. świers:cze, szczypaw- 
ki, karaluchy, pruski itp. 
Flakon 50 et. 


M1K£KOTON 
niezawodny środek do wytę= 
pienia plnskw. 
Flakon 50 et. 


Proszek perski 
do wygubienia vehet i t. p. 
owadów 
Paczka 5, 10 st. 
Flakon 20, 30 ct. 


ulicy Kopernika l. 3, i przy ulicy 


we 


wy 
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Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


